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Podatek do „KatoIiKa^

Czwartek, dnia 27-&0 Czerwi.

JADWIGA JAGIELLONKA.
(Dokończenie.)

Dzień, acz zimowy, ale ciepły i in sny, pozwą 
Dl dogoil Kić temu zachceniu dzieciny. Ciemne 
włnslt.i wy bu wały się z pod złocistej czapeczki, 
rumieniec wesela ożywiał jej twarzyczkę, ogień 
błyskał u błękitnych oczkach, wyciągnęła raczki 
swe do ludu, a bid posłał jej nawzajem okrzyk 
błogosławieństw a.

Niech cię pan Jezus błogosławi ! lilijko o 
nasza najśliczniejsza! — zawołała bogobojna 
niewiasta z różańcem u pasa i książką w ręku.

\laicc Bożej oddajemy cię w opiekę, śliczne 
painątko ! llośnij nam zdrowo na pociechę wszy­
stkim. Święty Stanisław i Floryan niechaj cię 
strzągą dziedziczko nasza, wołał lad do usinier ha - 
jącej ,-.ię dzieciny7-

V jaka nadobna ! istno nieboszczka królo­
wa oz wala się przechodząc pani dw7 orska.

Dobre to i miłe jak cały ród Gcdymina, 
dodał fccrdigoziiie barczysty Litwin, w pysznym 
niedźwiedzim kożucha

- Takie to mądre i smagłe, jakby się na Wę 
grzech urodziło, wtrącił kupiec winny, który ze 
swym smacznym towarem osiadł w Krakowie.

— Dopioroż nam kłaniać się będą mona robo 
wie, ze wszystkich krańców świata, prosząc o te 
rąęzonkę, aie nie damy naszej królewny lada ko­
niu ! wyrzekł jakiż wąsaez siwowłosy.

Szkoda, że cesarz Zygmunt nie ma syna, 
oz wał 6ię kto- z tłumu. •

Ar Bugu dzieku, ze go nic ma, odparł 
akademik, wziąłby nam ten skarb jedyny do Nie 
wiec i kazałby się nam oszwabić, jak zapewne 
każe Czechom i Węgrom.

p — Są orły w gnieździe Piastowem, dodał z po- 
'v*4ęa magister akademii w togę aksamitną i biret 
nbrttUy Zianowit i Aleksandra mają synów kil- 
’5'1 Janusz Czerski pan też cnót wysokich; niech 

kgipllonka z Piastem się połączy, na wieczne 
przymierze !

Wyrazów tych słuchał tłum ochotnie; gdy no- 
Wa sprawił wrażenie tatar z księciem Witoldem 
przybyły do Krakowa, który słysząc taki rozho- 
■ 0,\ nie omieszkał w liehet5 polszozyżnie swojego 

objawíc.

— No, rzekł, a gdybyście ją wydali za tureo- 
kiego sunana

— A ! brzydki poganinie, zawołały oburzone 
niewiasty, za o altana, za turka, co w Chrystusa 
nie wierzy !

— Nic złego by się nie staro — dorzucił szy­
derczo Krzyżak, przysłuchujący się z urąganiem 
tej rozmowie. — Niedaleko waszemu królowi do 
tureckiej wiary ; czyż to dawno, jak się kumał z 
Tatarami i żył w pogalistwie, aż go tam wasza 
Jadwiga ca męża wybrała? Lecz wilk chowany,, 
poganin chrzczony, jctina wiara l

Krzyk i pogróżki przerwały krzyżakowi dal­
szą mowę, wymknął się w boczną ulicę, ale dwa 
lata późnjpj na soborze konstancyeńskim, pasz­
kwil Falkenberga, uwłaczający czci Jagiełły, a 
z krzyżackiego poduszczenie napisany, między in- 
nemi zarzucał krolowi polskiemu, że córkę swą 
poswatał z sułtanem tureckim.

Wzrastała więc Jadwiga Jagiellonka, przy o- 
żywczym promieniu tej ogólnej miłości, szczęśli­
wa, ukochana, wy pieszczona. Kiedy późniejsze 
lata zaczęły7 rozwijać jej młody umysł, dobrano 
mistrzów jak najbieglejszych, dla wyćwiczenia 
królewny, w naukach właściwych niewiastom wy­
sokiego rodu, a mianowicie w nauce świetej wiat­
ry katolickiego kościoła. I ze świadomością swe­
go ziemskiego szczęścia rosła królewna do ośmiu 
lat życia, dojrzalsza wielkiemi wypadkami dzie­
jów, wychowaniem i przeważną myślą swej przy­
szłej w narodzie dostojności, niż tłumy rówieś­
nic, które w tym wieku je! zcze się łątkami bas 
wiły.

Lecz w dziewiątym roku szczęsnego żywota 
sw“go pochyliła Jadwiga Jagiellonka młodą gło­
wę pod pierwszym gromem, który ugodził jej 
Koree. Tym przygnębiającym królewnę wypad­
kiem była śmierć jej matku Królowa dnia 21-ga 
maja 1416 roku przeniosła się do wieczności w 
Krakowie, gdzie świetny sprawiono jej pogrzeb, 
na którym lud pła' ał, ze współczucia na widok 
łez sieroty, która tera droższą mu się stała, im 
cieżej Bóg ja nawi -dził i dla której odtąd ojczy­
zna miała być jedyną matką.

ialedwie ubiegł rok żałoby, już Jagiełło po 
raz trzeci małżeńskie zawarł zw ązki, z nienawi­
stną wszystkim Elżbietą z Pileckich Toporczyhó- 
wną, wdową po Wincentym Grancwslam.
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Łatwo B.obie wytłomaozyć nienawiść panów

Solskich ku Elżbiecie. Naród całą swą zbiorową 
urnę przelał na głowę monarchy, a ten dźwignął 

jpoddankę aż do swego tronu, kiedy tyle znako­
mitych księżniczek z chlubą przyjęło Dy rękę Ja- 
*]i ły. Może też i ta myśl, że macochą królewnej 
Eędaie nierówna jej urodzeniem osoba, wpływała 

'na objawy tej ogólnej niechęci, laka spotkała Pi 
kecką przy wstępie na tron Jagiełłów. Wszakże 

' nie musiała Elżbieta zasługiwać na wszystkie 
czynione jej zarzuty, albowiem Aleksandra księ­
żna Mazowiecka, siostra Jagiełły, nie zaszczyca­
łby swą przyjaźnią kobiety, bez czci i wiary, 
tudzież nie ewatałaby takiej małżonki swemu kró­
lowi i bratu.

Zdaje się, że Elżbieta sama będąc matką licz­
nej rodziny, umiała szanować córkę swego mo- 
narcny i choć Jadwiga Jagiellonka nie miała już 

I matki, lecz przynajmniej nie zaznała jeszcze, co 
to jest macocha
i Trzy tylko lata cieszył się Jagiełło wybraną 
przez siebie małżonką, znowuż w miesącu Maju 
nadszedł dlań dzień żałoby, a dla niechętnych 
królowej dzień wesoły śmierci Elżbiety, skończy­
ła, jak mówią, na suchoty, dwunastego maja 1420 

' roku, ustępując miejsca, młodszej od siebie i szczę­
śliwszej. Na schyłku tegoż roku, rozpoczęto 

1 układy względem wybrania małżonka dla królew­
skiej jedynaczki. Wybór stanów i króla padł na 
(Fryderyka margrabię brandenburgskiego, którego 
.ojciec także Fryderyk, przybył w 1421 roku, dla 
zawarcia umowy z Jagiełłą, a obiecując przy­
wrócenie Marchii, pozyskał przyzwolenie stanów 
i wkrótce po Wielkanocnych świętach przywiózł 
oblubieńca królewnej. na wychowanie do kraju w 
którym młodzinchny Fryderyk, miał kiedyś wła­
dać

Młodszym był o lat kilka przyszły małżonek 
'Jadwigi od swej narzeczonej, z tej więc przyczy­
ny a może i z wrodzonej Polakom niechęci do 
germańskiego plemienia, wielu życzyło sobie Pia­
sta. księcia Stolpańskiego na Śląsku, o rękę kró­
le wnej proszącego. Lecz Jagiełło zasięgnąwszy 
rady Witolda, został przy pierwszjm wyborze i 
odtąd margrabia uważany za syna w rodzie Ja- 
gieJlońskiii chował się przy bďku Witolda, który

{;o w sztuce wojennej ćwiczył. Tymczasem, kró 
ewna postępując w lata i rozum, sposobiła się 

na władczynię wielkiego narodu Słowian. Cze­
chowie po zaręczynach Jadwigi Jagiellonki, przy­
byli powtóre do Krakowa z prośbą do Jagiełły, 
ty koronę czeską raczył przyjąć dla siebie i swych 
potomków. Zwołano radę z przedniejszych pu 
liów do Lublińca, gdzie zjechał król z Witoldem 
i ezternuŁ-ti-go sierpnia 1421 r., po raz drugi po 
dzięt owano czeskim posłom za dobre chęci ich 
narodu, mimo wielkiego żalu księńa Witolda, któ­
ry mniej wspaniały niż Jagiełło, a większy poli­
tyk. nie byłby tak pięknej korony z rąk swoich 
jwypościł. Zygmunt o sur z, zav dzięczając kró­
lowi polskiemu tuk szlachetny wzglądom siebie 
postępek, wystąpił % aowemi swaty. Kaz własną 
córkę Elżbietę, lat jedenaście mającą, dziedziczkę 
tVęgier, Czech i cesarskiego berła, Offko królowę 
Czeską, swatał królowi polskiemu. Wiuząc to 
Witold, nr mówił Jagiełłę do poślubienia bonki 
(Zofii) rodzonej siostrzenicy Witolda. Ryła ona 
córka Andrzeja Iwanowicza^ kbięcia Kijowskiemu 
za jodyny posag miała urodę, młodość i pocho­
dzenie ze krwi Genymina Ją, mimo odradzań

panów koronnych, oraz Zbigniewa Oleśnickiego, 
przeniósł siedmdziesięcioletni Jagiełło nad cesa- 
rzówny i królowe, a poślubiwszy w Nowogród­
ku, przywiózł do Krakowa i odłąd córka jego 
poznała, co to macocha.

Nie wiele st" - za od swej pasierbicy, piękna 
i miła krilowi, Sonka powinna była uważać się 
za szczęśliwą na tronie polskim i kochać swą 
przyhraną córkę. Ale żmija niezgody wpełznie 
zarówno pod próg wieśniaczy jak i pod królew­
skich posadzek marmury

Trudno, mało mając na to dowodów w dzie­
jach, oznaczyć co głównie wpływało na te nie­
przyjazne stosunki Zofii i Jaawigi. Może, jak 
się to we wszystkich zdarza etanach, notujące 
swą. królewnę mewiasty przyboczne, poduszezały 
niechęć Jagiellonki ku przybranej matce. Może 
Zofia, widząc cześć i miłość Polaków dla przy­
szłej władczyni, pozazdrościła jej tego dobra, na 
które sama jeszcze me zasłużyła, a kto wie czy, 
zasłużyć umiała. Bądź co bądź, królewska sie­
rota, boleśnem tknięta przeczuciem, w czarnych 
barwach widziała swą przyszłość i straciła cnęó 
do życia.

Dla niej życiodawczą myślą była nadzieja pa­
nów n lia ulubionemu krajowi. Od najpierwszej 
chwili swego istnienia, była Jadwiga ukochaniem 
tego ludu, z którym całe swe życie, złą i dobrą 
podzielić miała dolę. Kraj stał się jej rodziną, 
oblubieńcem, bratem, kraj wszystkiem był dla Ja­
dwigi Jagiellonki, jemu gwoli czuła i działała. 
Lecz z wejściem Zoiii na stoficę, zmieniały się 
stosunki królewnej do narodu.

Wkrótce w komnacie na Wawelu zakwilił słaby 
głos dziecięcy, kwilenie to aczkolwiek niedołężne, 
rozległo się po całej Europie, Marcin V. słał 
list z powinszowaniem z Rzymu do Krul.owa;; 
monarchowie Europejscy" wyprą w Lali posłów do 
Polski z wynurzeniem szczerej czy zmyślonej ra 
dośoi; lud i król radował się całą duszą, gdyż 
29 października 1421 roku, Eóg dał mu następcę 
po mieczu, następcą tym był królewicz Włady­
sław, później Warneńczykiem zwany.

Dwóch jeszcze synów doczekał e;ę Jagiełłę; 
śiedD; umarł w niemowlęctwie, lecz najmłodszy, 
Kazimierz, swem urodzeniem pocieszył strapi >- 
nych rodziców. Mimo takiej radości, miał król 
ciężkie do przebycia chwile. Wiarołomny brat 
jego, Świdrygaiłło, napierając się Podola iiieuslax 
ne wszczynał mesnoski, aż w 1430 roku udał 
się Jagiełło na Litwę, by uspokoić owe zatargi, 
pojednać brata i Podole urządzić. Alo więziony 
przez braia, w n.emełeu zostawał niebezpieczeń­
stwie i tylko wierności swych dworzan zawdzię­
czał ocalenia. Tegoż niepomyślnego dla królew­
skiej rodziny 1431 roku, gasnąca powoli Jadwi­
ga, zaczęia coraz bardziej zapadać na zdrowiu, 
a gdy ból nieznośny, pozbawił przytomności 
chorą królewnę, nieraz skarga przeciw macosza 
z bolejących ust Się wyrwała.

W mroźny dzień grudniowy w uroczystość 
Niepokalane: Dziewicy śpieszył na zamek Kra­
kowski uczony Jan ze Lgoty. Od dawna kiero­
wał on sumieniem króle.? aei, dziś przyszedł wy­
słuchać ją spowiedzi, tylko że nie u zwykłego 
trybunału pokuty, jakim jest konfeesyoMJ koś­
cielny, lecz na łożu ńerpienia i w oliwili ostat­
niej rozłąki ducha z ciałem 1

Ujrzawszy swego duchownego ojca Jadwiga 
Jagielle oka podniosła się na szerokie^ kr w '»lajj

I
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oczy jej błysły weseleni, szkarłat gorączkowego 
zapaiu wystąpił na lica.

— Witaj mi ojcze ! witaj 1 — zawołała przyci- 
chłym głosem — dzisiaj uroczysty dzień dla mnie.

— Prawda córko — rzekł Jan ze Lgoty, świę­
to Matki Boskiej uroczyste dla nas wszystkich, 
d’a całego chrześtiaństwa.

— O ! dla mnie dwakroć wipcej, bo dziś stanę

Ěrzed Panem. Słuchaj miły mój nauczycielu, dziś 
ończy się dla mnie droga utrapionego żywota; 

— dnoała z wzruszeniem Jadwiga.
Kapłan powstrzymał gorące łzy, choó mu pa­

liły źaraice i z udaną spokojnością wyrzekł:
— Moje dziecię, wszelki człowiek pielgrzymem 

jest i wygnańcem na tym padole płaczu, nikt od 
utrapień wolnym tu nie bywa.

Królewna zamilkła i po chwili rozpoczęła spo­
wiedź świętą, a wyznawszy swe gorycze, zwąt­
pienie i winv, wezwań kazała po otrzymanym roz­
grzeszeniu służebne niewiasty i w te słowa prze­
mówiła do Jana ze Lgoty.

— Ojcze, ten grzech wobec wszystkich popeł­
niłam, więc go przed WBzyetkiemi wyznaję. W za- 
jąirzeniu serca mego, dokuczliwą niemocą z nie­
cierpliwiona, kilka razy wyrzekłam na królowę, 
jakoby ona męczarń tych przyczyną była.

Niewiasty moje wierne, uwierzyły temu aż na 
koyt rychło i zaczyna ;ak słyszę szerzyć się po- 
gło ska, że za sprawą królowej kończę to ży cie. 
Taa njie ma być mój ojcze; przed tobą więc i przed 
■v ami wszystkiemi, oraz w obecności ksifd„a bi­
skupa Zbigniewa na Oleśnicy, wyznaje, że do 
mbj śmierci niczem nie przyczyniła się królowa.

To powiedziawszy, Jadwiga Jagiellonka ze­
brała myśl i po chwili głosem uroczystym rze­
kła: „Nie płaczcie przyjaciele moi ! bo zapraw­
dę ja w obecnej chwili, najwyższy dowód łasił:! 
°d Pana otrzymuje. Dłuższe życie byłoby dla 
^nie pokutą.

Od u/od zema mego aż dotąd, nie odstępywało 
"^ę błogosławieństwo Boże; miałam co tylko 
dubza zapragnąć zdoła na św iecie, światło wiary 
dobrą matkę wsławionego ojca, królewską stoli­
cę, kraj do którego i w niebie dusza zatęskiu i 
przywiązanie narouu, z którym rozstawać się żal 
mi ciężki ! Ale stokroć lepiej, że nas Bóg roz­
łącza, że niebieski oblubieniec wzywa duszę mą 
na gody, bo przynajmniej kości moje zostaną tu 
z wami A gdyby ziemski małżonek zabrał mnie 
"tąd w jaką obcą stronę, gorzej byłoby dla mnie 
daleko. To mnie przecież czekało, odkąd Bóg 
zesłał wam królewiczów; taka znać wola Pana, 
Ród Piastów już Gopełn ł swej sprawy na ziemi, 
* na stolicy Chrobrego, me ma zasiąść monar­
cha ze krwi niemieckiej i biada wam gdy na niei zasiądzie ! ° J *

I wysilona podłą na wezgłowia w pośród łkań 
^ dworu; w kilka godzin potem, duchowień 
Bty o odmawiało modlitwy przy skrzepłych dzie­
wicy zwłokach; łud Krakowski szlochał, narze- 
fSbny gię smucił, zaś ojciec ze ściśnionem sercem 

^uł swą jedynaczkę złożyć na wmczny spoczy- 
obok A ony Cylejskiej. Tam, czeka na dzień 

z tmjrtwychwsiaii ia Jadwiga Jagiellonka, w obrę­
bi® tego ulubionego 3obie grodu, który był jej ko­
rbką J grobowcem

------------------------------ -

iizlbcl trudne do wycùowanlf.

I>aleeko próżne«
Częeto można zauważyć, że rodzice niby n»> 

sądni wobec wad i przewinień dzieci dziwnie ag 
pobłażliwi względem próżności dziecka.

Próżność w dzieciach objawia się zazwyczaj 
bardzo wcześnie. Nieraz trzyletnia dziewczynką, 
już domaga się ładniejszej sukienki, z upodoba} 
uiem przypatruje się swej twarzyczce w lustrzą 
zwraca uwagę na piękny kapelusik innej dziew1 
czynki i t. d. Słaba matka widzi w tych abjW 
wach próżności dowody szczególne] mądrości có­
reczki — ulega jej zachciankom i nierai; picniądzo 
jardzj potrzebne w g-jepodarstwie przeznacza xts» 
kupienie nowej, w u i cle niepotrz ibnej sukienki 
byleby tylko córeczka nie wyglądała gorzej oct 
drugich dzieci.

Tym sposobem wada próżności wzmaga się ł 
rośnie bardzo szybko.

Sześcioletnia dziewczynka już krytycznym c 
kiem bada ubranie każdej nowej koleżanki, uczy 
się cenić osoby dorosłe i dzieci tylko podług ubra*' 
nia, nie chce się bawić z dzieckiem biednie udzia- 
nem.

Wzrastając zaś w tern zamiłowaniu stroju, - 
podsycanem często przez rodziców, krewnych i 
przyjaciół, pochwałami wygłaszanemi w ’ei obec­
ności, dziewczynka tak dalece pogrąży się w ze-' 
wnętrznych drobiazgach i serue sw e do nich przy« 
więzuje, że umybł jej płytki i próżny nie zdolny 
zainteresować się niczem poważniejszem: ani do­
brą książką, ani rozmową z osobami wykształco­
nemu, a tem mniej jakąś wspólnie podjętą, poży­
teczną pracą.

Zycie takich osób próżnych jest puste i beż 
celu, zamyka się w ciasnem kole mody elegant 
cyi, zbytku i chęci podobania. Ciasne, zimne i 
jesi sirce kobiety próżnej. To też zamiłowanie; 
stroju i elegancyi corocznie setki dziewcząt pa- \ 
pycha na drogę rozpusty i ostatniego poniżenia!;-

Ach, ubrać się modnie i elegancko — za jaką- 
bądz cenę 1 — byleby ładnie wyglądać. Oto jedy*, 
ne często młodej dziewczyny ubogiej pragnienie, 
oto początek jej pokusy, pierwszego grzechu 
i upadku.

Próżność i rozrzutność panien niejednego mło­
dzieńca napełnia obawą i niechęcią do stanu mał-i 
żeńskiego. Widząc panienkę ubraną strojnie i wyA 
kwintnie, mężczyzna praktyczny i poważny z à-, 
daje sobie pytanie: Czy mój skromny dochód wy}-*, 
starczałby na ubiór tak zbytkowny? Czy teki 
strojna dama stósowną byłaby dla mnie żoną, to-} 
warzyszką mej pracy?

Naiwne i bardzo ciemne są te panny, 'którym 
się zdaje, że wykwintnością stroju i „szykiem” 
zdobędą serce przyszłego męża!

Nieszczęśliwy i zawsze godzien pożałowanta 
jest mąż próżnej żony, ona bowiem nie potrafi 
mu być ani miłą i wierną towarzyszką, ani za- 
biegliwą gospodynią ani wzorową małhą ro^ 
dżin .

Próżność nie jest wyłącznie wadą k«biotą.
Spotykamy ją także u mężczyzn I w ina-j 

łych chłopcach objawia się próżność w ubraniu 
lecz nie przybiera tak znacznych rozmiarów i 
zwýkle niknie w dojrzalszym wieku. Umysł męż­
czyzny z natury głębszy i bystrzejszy nic możo 
się zadowolić drobnemi zabiegam' «koło urodjn



©Bobíntej 1 whnmia — szuka prz.Htnnr.tów poważ­
niejszych, któro by go zając mogiy.

Ilozsądna matka powinna z caią powagą i ener­
gię karcić wszelką niewłaściwą próżność w dzie­
cku li. Niech im o to nie chodzi, aby bvly lepie] 
od innych ubrane, mech ratze] szukają w lem 
chwały, aby były lepiej wychowane, staranniej 
wykształcone i szlachetniejsze — słowem aby się 
nie dały w dobrem wyprzedzać.

IV zamożniejszych s erach naszego społeczeń­
stwu nieraz z prawdziwem zadowoleniem zauwa­
żyć można wdelką skromność i prostotę w ubra­
niu, eo nawet cudzozit mcy z uznaniem podnoszą.

,Cheą, aby moja Filotea była zawsze przy­
stojnie ubrana’’ — mówi święty Franciszek Sal ił­
ży w swej wybornej książce „Filotea poświe­
conej kobietom.

To znaczy : Każda kobieta młoda czy stara
może i powinna zachować w ubraniu pewną sta­
ranność, wdzięk miły dla oka, który jednakże 
nigdy nie powinien przechodzić w pospolitą za- 
lotnośi. ani też w rażące zaniedbanie. Oby wszy- 
S1 kie Foli i dobrze zrozumiałym upomnienie éw. 
Franciszka ! M. G.

--------5*^-------

O bólu zębów.
Ikiidzo częslo ludzie, których bolą zęby, przy­

pisują powstanie bóiu zębów wpły wowa powietrza 
zimne o, i-/\ li zaziębieniu, i w rzeczy samej nie 
można zaprzeczyć, że we wielu przypadkach za­
ziębienie pmi oduje ból zębów, zwłaszcza zębówr 
•/.■ fi ul y tli.

i » dnie jest wiadomem, że wszelka nagła zima 
na j ifitrzĄ jak również i lak zwane przeciągi, 
działaj uh ograniczoną część ciała, mogą wy­
wołał niedomaganie. Pod wpływam nagiej zmia- 
n\ [doi., na pewną część powierzchni ciała, 
zupiit j-za się w dan sin miejscu obieg krwi i po­
tí tuj lak zwaie niedokrwienie, co w silnym sto­
pniu KiuniojsKa odponsoSć ciała na ~w pływy Ze 
jMięti e-

Za/w cza, podlegają zaziębien u te narządy, 
Idó e uajbliże leżą części, wystawionych na dzia 
łanio zimna. Wskutek działania zimna na szyję 
zjaw« ę może katar gardzieli, działanie nu 
brzuch powoduje rozstrój żołądki, a na twarz — 
hol zębów.

Ma .-ię rozumiei, że zębom zdrowym zaziębię 
nie nie prędko szkodzi, lecz ma się maczej, gdy 
/u/.iębieme dotyka zębów chorych, zepsutych, wr 
których tak zwany przez publiczność „nerw 
(mia/.gu k< morowa) jest otwartym, w słanie ze­
psuły m. lub zgniły tik Wtedy zaziębienie może do- 
prnw <kl«ić de poważniejszych zaburzeń. Zarazki 
dum.hot wole/l. znajdujące się w zepsutym zęt i, 
drążą* coraz głębiej, doprowadzają częstokroć do 
tak wanych „iluk^yi” (zapaieuia ukostnej), któ­
re oą cierpieńicw wielce dokuczliwem.

Cudownwgo środka, uśmierzającego ból zębów, 
powstałego \.c, uiek zaziębienia, czy jakiej innej 
przy czyny - ni# ntt do.ąd.

Wszystkio .i tt m celu zachwalane środki, jak 
rozmaiie krople i .płukania, należą do rodzaju le­
ków meuorz«*c/iiych, ma, aoych tę właściwość, że 
częstokroć ni« szkodzą, ale też i nie pomagają, 
albo któro i zaszkodzić mogą.

Natomiast staranne utrzymywanie zębów i 
dziąseł wr porządku, a więc mycie zębów i czysz­
czenie, to najlepszy środek.

Gdy zimno dokuczliwe i przejmujące na dwo­
rze, zwłaszcza kiedy panuje wichura, nie należy 
ondy olmć oiw arlcmi u-taini, bo na to mamy nos 
aż z dwiema dziurkami. Należy nosem oddychać, 
ażeby się uslrzedz zaziębienia zębów i gardziel,

ftówuież nie należy jadać potraw zbyt gorą­
cych, albo zbyt zimnych, albo tak kwaśnych, żo 
zęby cierpną, bo to wr -zy stky w wysokim stopniu 
szkodzi zębom.

U zęby trzebi ilbai starannie, bo w ustach za 
pomocą zębów odbywa się jierwszo tra wianie po­
traw, jakie spożywamy, kto bez zębów lub uia 
zęby ciągle chore, ten nie może potraw dobrze w 
ustach przeżuć, więc potrflwy idą grube do żo­
łądka, a ten się przepracowuję długo, a polem w 
starszych latach zaczyna często strejlfować, czyli 
wypowiadać służbę.

.Straszne są skutki takiego strejku żołądka ! 
Może już je w -z\scy zauważyli u starszych osób, 
a może niektórzy7 doznali sami na sobie, więc nie 
lekceważmy7 sobie zębów7.

— ------------------------------

TRAK T Y € Z N K tt A I> Y.

Ogórki świeże kwaszone. Ludne niewielkie 
ogórki oberznąć z dwóch końców polroszku, uło­
żyć w dzieżce lub bar łeczce, przełożyć koprem 
i liśćmi wiśniowymi, zalać ostudzona przegotowa­
ną wodą z sola. Włożyć kawałek chleba razowe­
go albo wlać na każdy7 garniec wody kwartę 
barszczu żytniego i postawić w ciepłem íuicisiju 
na 24 godziny, następnie wynieśi na kilka godzin 
do zimnej piwnicy i zaraz można używać.

iJo takich ogórków można dołożyć zdrowy.), 
merobaczy wych jabłek. laMą również bardzo sma­
czne, a sos, rozprowadzony wodą, stanowi dos­
konały orzeźwiający napój w czasie żniw; to też 
kwasząc ogórki w lecie, najlepiej układać je w 
dużych naczyniach. f.byr mieć sosu poddostatkiom 
Ogórki kiszone w lecie trzeba trzymać w chłod­
nej piwnicy7, bo prędko przekwaśnieją. Kto mo 
ma dobrej piwnicy, niech kwasi potrocku, aby 
uhiżej niż tydzień nie stały

IAM Hi M1WKA ZGOłiSKOWA.
e, pa, o, wa, rak, łir, et, sos, a, 1, jąc, per, ca, 
ba, stro, ze, zło, gła, łry, to, rzeł, aa, ka, ow, 

wierz, a, na, nik, raja, ko, .ara, za, no.
ż powyższych sylab ułożyć IB wyrazów, których po­

czątkowe litery, czytane z góry na dół, utworzy im-g i nar- 
wi. .ko znanej autoiki polskiej.

żn acz tnie wyrazów: 1) Imię żedskie. 2) i rzy-
rząd oświetlający. 3j Przy r zj. d do szyć». 4) ürü. wcienny 
metal. B) Częćć ćwuta (i) Król ptaków. 7) Skoryplah, 
H) Łezki wietrzyk 8. Wu.kan ni Sycylii. 10) Gatunek 
lizewa. 11) Zwierzątko letae. 12 Hławny .roui lu. 
13) Zw.erzę domowe, H) Gatunek drzewa. IB) N.uika • 
ciałach niebieskich.

Kozwią/aiiie łanify íówfeí «braekowej.
„Maura książkę I dwa razy przeczytać należy*'.

I* ‘brze odgadł: Tomasz Ceber s Huty Wilhelminy.

K lidem f czcionkami Katolika“, »półi wydawnicze! • oti »niczoną od po w. w bjrtonuu Ü.-S 
OJpowitdzialiu u jed-t j»pi#« 3u.łfik o w»k» v Bytomi«.


